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Widok miasta Bażylet. "© 
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Pielgrzymka młodego Polaka z Bónn | goate dog inylna„ żginęła. „062, począć? 
"do Szwajcaryi r. 1841. światło się ukazało i zniknęło, był to gwiazdy 
4 j błądzącćj mglny świetlnik; wolno stąpamy, ko- 

. (Dalszy ciag:) szturami 'bezpiecząc. krok. : Znów się ukazało 

Rozdział VII. - światło, dążymy prosto ku niemu przez kamienie i 

y ogierami. Leuk. Wallis. doły; już głos kóż beczących słychać, strzecha, 
Pięknie, nader pięknie w dolinie, a jednak= | kije nasze głośno stukają 0 kamienie, mieszka- 

że ciągnie nas w góry; przed nami leży Gem- niec chaty uchylił drzwi i zawołał: | » Któż o 
mi, przez jej grzbiet droga wiedzie. W Kan- | tym czasie błądzi po górach? Podróżny: Daj- 
dersteg; ostatniej wiosce u stopy góry, posiliwszy | cie, przyjacielu, przytułek podróżnym, co zgu- 
się, spieszyliśmy pod górę, bo cztery godziny | biwszy drogę, do waszćj zaszli chatki, lub 
do gospody, a słonce już się miało ku schyłko- | wskażcie drogę do gospody. Niesłuchał osta- 
wi. Droga uciążliwa, pot kipi, słohce zapadło, tnich słów, tylko otworzył drzwi i świecąc Hu- 
księżyc srebrne rozlał światło; dwie godziny | czywem, wprowadził -do zadymionćj strzechy; 
już się pniemy; oto wielka płaszczyzna, lecz | przywitał, odebrał rzeczy, wymknął ławę i pro- 
nie bujne żyta kłosy na nićj się kołyszą, mi won- sił siedzieć. P aster z:- Do gospody jeszcze da 
na rośnie trawa, nieme głazy, jakby na grobach godziny, panowie strudzeni i głodni; co uboga 
leżą roztzucone, dziko wszędzie, głucho wszę= chata pasterza alpejskiego posiada, tem posłużę: 
dzie , ow okóło ‘sterczą nagie gór szczyty, obło- | Oto mleko świeże chwiłowym będzie posiłkiem, 
kina niebie błądzą, wiatr wyje w górach, księ= | niżeli przyrządzę wieczerzą, i podał czarę sma- 
życ zachodzi,” już jak inad meczetem tureckim | cznego mleka. Była to chata Sena; dawno pra : 
stoi pół księżyca nad kończatą górą, zaszedł, | gnąłem przenocować u takiego pasterza, ; lecz 
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gdzie nie ma potrzeby, tam każdy podróżny woli 
Przypadek tutaj mnie” 


wygodę w gospodzie: 
wprowadził. Chatka mała z desek zbita; ścia- 
na tyłko”pasterza od' lubego-mu bydła odgrani- 
cza; ognisko wielkie w rogu, a dym przez spa- 
ry rdach, kamieniami! obciążony, się tłoczy ; 10- 
że, skrzynia, dwie ławy 1 drewniane naczynia 
do mleka, są meble pasterza, W spiżarni stoją 
sera kręgi, naczynia z mlekiem, chleba boche- 
nek. Obejrzawszy chatę, dobyłem karty, dal- 
szą kreśląc w myśli drogę, potém oględywałem 
widoki Szwajcaryi; gospodarz tymczasem przy- 
stawił do ognia mleka garnek, sćra na pateli 
usmażył, sięgnął ze skrzyni obrus, co żona do- 
stala w wyprawie, okrył ławę, przyniósł mio- 
du, co dziadek dzieciom darował, zastawił po- 
trawy i prosił jeść; lecz sam nie jadł, bo, jak 
mówił, już był po wieczerzy. Kiedy ja zasia- 
dłem do stołu, on wziął kartę do ręki i obraz- 
„ki oględywał, Podróżny: To wasz kraj, 
przyjacielu. Pasterz: Jeżli též to ma być nasz 
kraj, kto go sam nie widział, temu malarz go 
na obrazku nie wymaluje, nie masz jak góry. 
Skoro promyk wiosenny śniegi w górach topi, 
ja wesół pędzę mą trzodę w góry; aż łzy mi 
w oczach stoją, kiedy wspomnę, że zima się zbli- 
ża i trzeba powracać w dolinę, tam mi duszno, 
tam rządzca pański człeka poniewiera. P o- 
dróżny: Czy sami tutaj w górach przez lato 
żyjecie? Pasterz: Nie, Panie, Zona i dzieci 
poszły ku dolinie, sprzedać sćr, bo trzeba 
czynsz zapłacić od paszy. Podróżny: Wie- 
lez płacicie przez całe lato, Pasterz: Dwa 
koronne talary od jałoszki; równie tyle za 10 
kóz; wiele pieniędzy, a trzeba zapłacić, bo Pan 
każe, (góry w ogóle należą do rządu, tylko 
miejscami do osób prywatnych)» Podróżny: 
Cóż tak waszego Pana się boicie. Pasterz: 
A bogać tam się nie bać, teraz Pan nie ma li- 
tości 'nad' chiopem'; „inaczej dawnićj bywało, 
jak mi teść powiadał, co mieszka w karczmie 
w dolinie," pewnieście panowie do niego wstę- 
powali: Podróżny: Czy może gospodarz w Kan- 
dersteg, to uczciwy starzec. "Pasterz: Tosun, 
mój teść, często mi mawiał, jak to Pan dawnićj 
żył z chłopem w. przyjaźni, dziś! nim gardzi. 
Dawnićj kiedy było wesele" lub chrzciny, cały 
dwór się zjechał, chojne dawali podarki, sdo 
jednego z ołyłopem zasiedli stołu; a w'domu 
nowożeńców w każdćn oknie jednę kazali wpra= 
wić szybę z swoim herbem, aż miło było: pa- 
trzeć% u teścia jeszcze trzy nieuszkodzone: są|za= 
chowane; teraz zaledwie się: odkłoni. . WY gós 
rach ja pan, ja sługa; moje pole nie magras 
nie, nikt mi kozy'nie zajmie, "chociaz 'daleko 
błądzi. Nigdy szczęk broni mego mie kłóci po- 
Koju, chyba strzelec, co za kozą goni alpejską, 
a w dolinie ciągłe'wojny. Podróż ny: Czyże- 
ście i'wy, przyjacielu, byli u żołnierzy, /Pa- 
sterzt "Nie, “Panie; małym byłem chłopcem, 
kiedy ojciec mój pracował nade drogą do Wło- 


| 


a 


"mołojcem obejrzałem się też w 


zech; a kiedy wojsko przechodziło, matka ze mn 
też poszła patrzeć; co tam tego, było, młodzi 
panicze, suto ubrani, a wielu ich tam powróciło ! 
P.odróżny:-Nie-zawsze-tóż-w-dolinie wojny; 
a w pokoju i tam ładnie. „Pasterz: Będąc 
świecie i widzia- 


łem płaskie kraje; -posółano mnie aż do Bernu, 
a raz drugi do Solury; piękne miasta, lecz ja 
wolę góry, nie mam tutaj bogactw, lecz i nę- 
dzy nie doznaję, jak czynsz zapłacę, i Pan Bóg 
da mojćj rodzinie zdrowie ,' natenczas jestem 
szczęśliwy. Tak mówiąc, przyrządzał łóżko ze 
siana, czystą je okrył płachtą i rzekł: oto łoże 
niewygodne, lecz chędogie, edpocznijcie pano- 
wie, boście strudzeni; potém głośno mówił pa- 
cierz, ogien przytłumił, spokojnćj życzył nocy; 
sen zawarł powieki. Obudziwszy się rano, uj- 
rzałem gospodarza, krzątającego się! przy. ogni- 
sku; jeszcze śniadania nie był zgotował, i mo- 
cno żałował, że swóm stąpaniem nas przebudził, 
Już dawno dzień, lecz obłoki zasępiają niebo. Po 
śniadaniu zabieramy się, a gdyśmy dawali pasterzo- 
WI za jego uczynność zapłatę, usłyszeliśmy od nie- 
go: co miałem, to wam, moi Panowie, chętnie da- 
iem; żadnćj nie żądam zapłaty; pięknaby to była 
gościnność za pieniądze. Na usilne nasze naie- 
gamie przyjął i rzekł: niech wam, Pan Bóg, 
za to błogosławi; te pieniądze będzie miał mój 
Bartoś na książkę; on nie ma powołania na pa- 
sterza, niech służy Bogu, ma być księdzem. 

Wskazawszy nam drogę, pożegnał i wrócił. . 
dnia i ślad ludzi i 


Dzicz nas otacza, lecz za 
wiechy dE wiodą podróżnego.  Minęliś- 
my gospodę, leżącą pomiędzy skały; mijamy 
jezioro Dauben, co na ciemnćj jego wodzie 
wieczne ciężą lody; lud z poszanowaniem WSpor 
mina to jezioro, bo czary tam si odbywają; 
rumowiska w około, jakby Jerozolimy lub Kar- 
, że to szczątki 


taginy gruzy, a naturalista mówi 

gór wulkanicznych; Nagle stoimy na szczycie 
Gemmi, a, prosto w dolinie pod nami wody 
Leuk (les bains de Loueche), Góra tak spadzi- 
sta, żebyś mniemał, iż'kóza alpejska zaledwo 
się wskrobie, a tutaj 'wykuta ow: skale dróżyna, 
co bezpiecznie wiedzie do'wsi. "Było to w dzień 
5. Maurycyusza, patrona Kantonu' Wallis; lud 
liczny zgromadził się do kościoła. w pięknych 
szatach świątecznych; po nabożeństwie ow 
dzi cała gmina w processyi przed wieś odebrać 
owceć; które dzisiaj pasterze przypędzają z gór, 
jestto uroczystość dla: ludu.: Wody: Leuk leżą 
w kotle skalistym ;; trzy. drogi! ptowadzą w. tę 
doliię, jedna: przez. Gemmi,. druga ku Wallis , 
tylko dla mułów i ludzi; a trzecia jest drogą 
z «drabinami (le chemin des echelles).: Do skas 
ły prostopadłćj. dziewięć. przyczepionych drabin, 
a starce .1 dzieci, ciężary niosąc „ z największą 
zgrabnością wchodzą i schodzą. < Wo Leuk sa% 
mémi prócz dwóch hotelów są ubogie tylko: chás 
ty chłopskie, ciepłe źródło siarczane $, Wawrzyń= 
ca w. Kantonie cma sławę «dla: skuteczńości ną 


żołądek, mało jednakże zwiedzane, bo urzą- 
dzenia niewygodne. Dróżyną przez miasto Sies- 
se, ponad piaszczystemi Rodanu brzegami, wzdłuż 
doliną Wallisu, idziemy dalej. Z drugiej strony 
Rodanu, co tutaj miałkie i brzydkie ma łoży- 
sko, idzie droga zwirowa, co wyżćj zwie się 
drogą Simplonu. Wallis jestto przedsionek 
Włoch. Niebo ciemno-błękitne, winnice liczne, 
drzewa orzechowe, kasztany, a w Sionie podo- 
bno i pomarańcze na wolnćm dojrzewają powietrzu. 
W winnicach ludzi pełno, już winobranie roz- 
„poczęte, lud uprzejmy podróżnych na grona za- 
prasza i hojnie częstuje. Ruiny zamków li- 
czne, nadreńskie przypominają okolice. Sion, mia- 
sto dość ładne, stolica Kantonu, leży nad górą 
w półkole, rogi miasta tworzą dwie góry, któ- 
rych szczyty wielkie wieńczą ruiny, Tourbillon 
i Valeria. Nazajutrz stanęliśmy w Martigny 
znów u stóp gór, tu trzy się rozchodzą drogi 
do Genewy, na górę Ś. Bernharda i do Chamou- 
ny. Martigny, u Rzymian Octoduzum zwane, 
piękne ma położenie; z zamku pobliskiego je- 
dną stroną całą widzisz Wallisu dolinę, drugą 
jezioro Lemanu i wodospad Sallenche. Kto do 
Chamouny idzie, ten przez col de Frient zcho- 
dzi w dolinę Frient, otoczoną górami Sabaudyi. 
Ztąd dwie wiodą drogi do sławnego Chamouny, 
przez col de Balme i przez Tetenoire; z pier- 
wszego widok na całe pasmo gór pobliskich, 
lecz droga trudna pod górę, a dzień pochmur- 
ny nie obiecuje widoku, więc wybieramy Tete- 
noire. Droga wygodna, bogata w najrozmaitsze 
widoki, doliny, góry, wodospady: mijamy grani- 
cę Sabaudyi bez wszelkich trudności; droga kręta 
obchodzi koło góry (col de Balme) w dolinę 
Val Orsine, a dalej za górą leży już Chamouny 
i góra Biała. š 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Dzień 3. Maja 1791 r. 

W dziejach narodu naszego niemasz może 
ważniejszćj chwili nad dzień 3. Maja 1791 r. 
Miał on stanowić o przyszłym losie Polski, 
wprowadzając formę rządu zgodną z duchem 
czasu i potrzebami kraju, znoszącą kilkuwie- 
czny nierząd , nadającą narodowi siłę i krzep- 
kość i jednającą mu u postronnych szacunek, 
ale zarazem wzniecającą u sąsiadów obawę, 
skutkiem którćj i wewnętrznych niezgód, nie- 
stety! zgon ojczyzny naszćj przyspieszonym z0- 
stał. Stanowczą tę w życiu narodu naszego e- 
pokę podało wielu pamięci potomnych rylcem, 
albo piórem. Między innymi Gustaw Taubert 
przeniósł ołówkiem na papier chwilę, w której 
Król na nową Konstytucyą przysięgę narodowi 
‘w izbie sejmowej składał (*). Artysta niemógł 
lepszćj obrać pory; izba i arbitrowie, ożywieni 


tę udzielił łaskawie Redakcyi P. Adam 


(5) Rycinę € ; d 
gorliwy o dobro, literatur sławiańskic. 
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najsłodszą nadzieją przyszłego szczęścia ojczy- 
zny, nie posiadali się z radości. „Senat i wszy- 
scy prawie Posłowie“ — mówi autor dziełka: 
Dzień trzeci Maja, „ruszywszy się na środek 
izby, prosili najgoręcćj Króla, aby nową Kon- 
stytucyą przysięgą swoją utwierdzić raczył. O= 
krzyk jednostajny, pełen najżywszego zapału, 
tłumił głos JP. Marszałka sejmowego, pytające- 
go się o zgodę, która już nie po trzykroć, jak 
zwyczaj, ale po tysiąc razy powtórzona, była 
oraz dowodem powszechnej radości, którą wszy= 
stkich umysły przejęte zostały na widok momen- 
tu, który przynosił ojczyznie rząd dzielny, trwa- 
ły i niepodległy. Mocy czucia i zapału nie zdo- 
łała uskromić powaga lasek, nakazując milcze- 
nie. Okrzyki: Vivat Król! Vivut nowa Kon- 
stytucya ! rozlegały się po izbie sejmowćj. Po- 
wtarzał je lud mnogi, zgromadzony na dziedzin- 
cu zamkowym i bliższych ulicach. Najjaśniej- 
szy Pan, otoczony zbiorem sejmujących i arbi- 
trów, zniewolony usilną wszystkich prośbą, gdy 
dla wzniesionych rąk do góry, na znak radości 
i chęci wykonania przysięgi, niemógł być od 
wszystkich widzianym, wstąpił na swe krzesło, 
i za uciszeniem się izby na skinienie Pańskie, 
rzekł: „„Gdy widzę stałą i wyraźną sejmują- 
cych wolę, abym wykonał przysięgę na Kon- 
stytucyą narodową, wzywam zatem Ciebie pier- 
wszy Kapłanie tu przytomny, Mci Książę, Biskupie 
krakowski, ażebyś mi przeczytać raczył rot 

przysięgi, dla wykonania jéj przezemnie! Zbli- 
żył się do tronu Książę Jegomość Turski, Biskup 
krakowski, mąż którego cnota i zasługi posta- 
wiły na stopniu powszechnego szacunku w na- 
rodzie, i czytał rotę, a Król Jegomość położy- 
wszy rękę na Ewangelii, trzymanćj przez JX, 
Gorzenskiego, biskupa smoleńskiego, tęż przy- 
sięgę powtarzał. 

„Jak miły był ten widok sejmującym i przy- 
tomnćj publiczności, nie tylko głośnićj ponowio- 
ne okrzyki, ale łzy nawet radośne tłumaczami 
były. Podniesione do góry czapki i kapelusze, 
nietylko były oznaką ukontentowania ludu, od- 
zyskującego w tym dniu swą wolność, świetność 
i szczęście, ale też razem i chęci mężnego bro- 
nienia tak świętej ustawy. Po wykonanćj przy- 
siędze odezwał się Król w te słowa: ,,,, Juravż 
Domino, non me poenitebit. Przysiągłem Bo- 
gu, żałować tego nie będę. Wzywam teraz ko- 
chających ojczyznę, niech idą za mną do ko- 
ścioła na złożenie Bogu wspólnćj przysięgi i 
dziękczynienia, że nam dozwolił tak uroczyste= 
go i zbawiennego dopełnić dzieła, 66 x 

„Ruszyli się zatem do kościoła kollegiaty 
tutejszćj senatorowie, ministrowie, posłowie, i 
arbitrowie, ale już zastali napełniony magistra- 
tem i cechami miejskiemi. Ulice pobliższe na- 
pchane rozmaitym ludem, wszystkich głos był 
tylko jeden: Fvat Król, vśvat Koustytucya 
rządowa!  Brzmiał ten; okrzyk w kościele i na 
ulicach przez czas długi, a těm silniej się WZuta- 
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gał, “gdy Król Jegomość przybywszy do Kolle- 
giaty 1 stanąwszy przed wielkim ołtarzem, pó- 
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kazał się zgromadzońemu ludowi. _Przyniesieni 
prawie na rękach arbitrów ' marszałkowie, sej- 
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Wspomńienie z sandomirskiego. 
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bySąd Skarbnika. 
Powieść z podania Górników. 
i „Bia Chata Górnika, 
Słońce "ostatnim promieniem żegnało krzy- 


że wież pięknego kościoła w. Szewnie; wieczór 
wiosemny, z. całym. swym. urokiem , rozlał się po 
czatownćj dolinie Kamionny , którćj brzeg pra- 


wy wdzięcznie; się: uśmiecha, „do przechodnia, 
nęcąc go wśród swe, żyzne i malownicze „pagór- 
ki; w przeciwieństwie z lewym, dzikim, pia- 
szczystym i leśnym. Niedorostki, pasterze wra- 
cają do sióła, nucąe. wesołe, piosenki, popędza- 
| | jąc przed” sobą: liczne trzody, upornie wracającę 
z wiosennego pastwiska, Przed, każdą. chatą, 
gospodyni zwołuje swą trzodę; swe gą8 1. ku- 
rys a gospodarz powraca, z poczciwą para wyół- 
ków i skrzypiącym pługiem, z urodzajnćj niwy, 
gdzie rzucił ziarno nadżiei swego całorocznego 
bytu. "Przed każdą chatą, ruch, krzątanie się, 
a` wreszcie módlitwa, bo „do. różnodźwięcznej 
muzyki, którą ruch całego sioła, tworzył, przy- 
łączył się srebrny; głos dzwonka z. wieży; ko- 
ścioła, wzywający: na ,,Anioł pański,  VVkrótee 
jakby echo: odpowiedział mu drugi z sędziwego 
modrzewiowego lasu, na' sąsiednim pagórku; 
znak to dla Górników, by» opuszczali swą pod- 
żiemną krainę: pracy, i znów na noc jedn , WTÓ- 
cili ma ziemię: do rodzin, przyjaciół, które ich 
prawie: w każdćj chacie czekały. na progu. Jeż 
dna się tylko chata nie otwarła; smutek i' cier- 
pienie obrały tam: dzisiaj mieszkanie; w chędo- 
gićj choć ubogićj izdebce było. smętnie, jak na 
świecie w dniu spotkania się jesieni z straszną 
swą siostrą zimąz; AW rogu izby na słomianóćm 
posłaniu , leży: złożony „ciężką chorobą stary 
Szymon, Górnik <z Górników, a jedyna jego 
pociecha; dobra Anusia; nieopuszczając kądzieli, 
skraca” o ile może śpiewem, rozmową, przydłu- 
gie godziny, dla- cierpiącego 0jca, kiedy nie- 
kiedy tylko rzuci w okno, wzrokiem niepoko- 
jącym w okolicę, jakby wyglądała pomocy czy 

odziału staran koło chorego, a serce może cze- 
goś więcćj jeszcze oczekuje. Zmużony Szymon 
prosi, by mu zanuciła piosenkę górniczą; posłu- 
szna Anusia nieopuszczając. roboty nad kądzie- 
lą, zawódzi następną śpiewkę: ) 


o, 


(A 
A 


£ 


AE. gi yn 


0 


J 


T EENE A te arenge 


Nie masz, jak życie Górnika, 
Co dzień w głębi ziemi znika. © .-. 
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Jeżli nie dobrym człowiekiem, : 
Loch się trumny zda mu wiekiem, ,. 
Strach sumienie ź czynem skłóci; 19 
A słońce do cnoty zwróci: iq 
Jeżli zaś w cnotę bogaty, t ; 
Rad w.ciemne wstępuje światy. „ 


mowy i konfederacji, stanęli przed Najjaśniej- |- Bo choć tam słońce nie: świeci, : 


szym Panem. 
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Bóg nie zapomni swych dzieci, sis 
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'Byłaby' może hoża *Anusia dalej ©nuciła, ale 
mimo że kilka razy w-czasie śpiewu, uśmiech 
zadowolnienia: zawitał na zgrzybiałych chorobą 
i wiekiem licach Szymona, jednakże: czuł się 
słabszym, kazał zapalić lampę przed obrazem 
Najświętszćej Maryi Panny Częstochowskiej, i 
Anusi klęcząc odśpiewać: „Kto się w opiekę ; ‘$ 
a sam pokornie powtarzał za nią ptoste, ale u- 
noszące słowa pieśni pobożnćj. Na twarzy Anu- 
si malował się niepokój stroskanćj. córki o stan 
rodzica, który może większćj, jak ona udzielić 
mogła, potrzebuje pomocy, a nie chcąc ją za- 
smucić, ukrywa” to przed nią, ; Właśnie też 
w tej chwili otwarły się skrzypiące drzwi, 1 
wszedł do chaty przystojny parobek, Górnik 
jak widać z odzienia; z radością powitał stary 
Szymon, wołając do siebie i przytulając do pier- 
si, którego wychował od <dziecka,: wziąwszy 
drobną sierotą w° dom swój,po śmierci biedne- 
go przyjaciela i kuma, w którego przelał silną 
miłość swego stanu, którego wreszcie na zięcia 
sobie przeznaczył; tém bardzićj miu się: ucieszył, 
że bóleśnie mu było dotąd go nie widzieć przy 
swóm łożu, czując, że się zbliżają ostatnie chwi- 
le dla niego. "Anusia czule podała rękę Grze- 
siowi, bo nie wstydziła się serca swego, Grześ 
przyjął ją w swe żylaste dłonie; z zapałem lat 
młodzieńczych: Spędzili noc na czuwaniu przy ło- 
Łu, ona najlepszego ojca, on opiekuna dobrodzieja, 
Sen nie spoczął na powiekach starca, głuchy 
jęk jedyną był oznaką życia, w tój tak długiej 
dla zbolałego serca Anusi nocy. Nad rankiem 
podniósł się chory na łożu,* twarz zajaśniała 
ogniem życia, setce Anusi zadrzało” radością; 
zawołał Grzesia i kazał mu iść spiesznie do 
Księdza z prośbą o przybycie z świętemi Sakra- 
mentami, a tak cała radość Anusi w chwili: prze- 
lała się jedynie w nadzieję, że Bóg w fasce 
nieprzebrany, osobiście wstępując w łono czło- 
wieka, nowóm życiem go ożywi. Skoro Grześ 
wyszedł, stary Szymon” kazał: Anusi zamieść 
izbę, wysuć piaskiem podłogę, pomyć „stoły 
i ławy, pozapalać lampy przed świętemi obra- 
zami, sam się jak mógł z jćj pomocą przybrał 
w świeżą bieliznę, i tak ogarniony, spokojnie 
rożmyślając, przy głośnych tzachAnusi czekał 
nawiedzenia Zbawiciela. Niezadługo ozwał się 
dzwonek ogłaszający zbliżanie się Namiestnika 
Chrystusa, z słowem pojednania i pociechy dla 
umierającego starca; kazdy oddźwięk znalazł 
echo boleści w duszy Anusi, a twarz starca ja- 
śniała pokorą. Otwarły się drzwi biednćj cha- 
ty przed Królem Królów, utajonym w. przenaj- 
świętszym Sakramencie Bogiem; nastąpiła uro- 
czysta cisza, w którćj starzec wyspowiadał swe 
proste cierpienia duszy, a gdy Ksiądz wyrzekł 
słowo pojednania w odpowiedzi na słowo żalu 
i euchy, wstąpił Bóg w zbolałe ciało, a uspo- 
kojona dusza, przytłumiła cierpienia choroby. 
Twarz sędziwa Szymona wypiękniała pokojem, 
głosem co tylko mógł być echem już nieba bli- 
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skićj duszy, kazał przystąpić Anusi i Grzesiowi. 
Pozdrowił ich imieniem dzieci, a znając wspólną 
serc skłonność, zalecił obojgu miłość siebie 1 
pracy, opartą na bogobojności i cnocie, oddał 
Grzesiowi ubogą chatę i chudobę, która odtąd 
miała być ich wspólnem mieniem; po czem po- 
wtarzając z Księdzem i dziećmi, modlitwy ko- 
nających, coraz bardzićj odrywał się od ziemi, 
tak, że zakończywszy je, ledwie miał czas wy- 
mówić: ,błogosławię wam,“ a już głośny jęk 
Anusi dowiódł, że straciła rodzica. Szanowny 
Pleban pocieszał ją słowami wiary, bo tylko 
w Bogu pociecha dla takićj boleści. Trzeciego 
dnia para wołków ciągnęła modrzewiową trumnę 
poczciwego Szymona, czarny krzyż na nićj ma- 
lowany, a pod nim dwa młotki, oznaczały ży- 
wot zmarłego, złożony z modlitwy i ciężkiej 
pracy górniczćj. Za trumną szło dwoje sierót 
pogrążonych w łzach i żalu, przyszłych mał- 
żonków , Grześ i Anusia. Przyłączyło się kil- 
ku znajomych i przyjaciół, a krzyż niesiony na 
przodzie wskazywał drogę do wiecznego mie- 
szkania. Przybyli na piękny cmentarz Szewny, . 
Ksiądz pobłogosławił ziemię, przemówił kilka 
słów do otaczających, powtórzył słowa zmar- 
łego do dzieci, wpuszczono trumnę w dół głę- 
boki, każdy rzucił nieco ziemi, która rozerwa- 
ła najdroższy węzeł Auusi na tym świecie. Po- 
wrót sierót do chaty jeszcze im był boleśniej- 
szym, każdy rzut oka przypominał im stratę 
drogiego ojca, opiekuna, ale pomni słów osta- 
tnich przy zgonie, po czułćj prostćj modlitwie, 
Grześ zabrał kilof i młotek pozostały mu w pu- 
ściźnie, i poszedł w góry zarabiać poczciwą 
pracą na życie swoje i przyszłćj towarzyszki, 
której teraz wszystkiem był na świecie. Anusia 
wzięła się do pracy domowej, z przekonaniem, 
że już wszystkie jéj czyny i myśli powinny 
być dla Grzesia, który podług wyboru jéj serca 
i woli ojca, za kilka tygodni miał cały świat 
jej wypełnić, dając jéj imię żony przed ołta- 
rzem Pańskim. 
( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Fragment z Wstępu do powszechnego 
Przeglądu arcy-tworów poezyi świata. 
+ e oe + + Poezya jest najwznioślejszym or- 
ganem, najcudowniejsza władzą duszy . . Jest 
ona niejako przejrzeniem się nieśmiertelności 
w lazurze czasów i ziemskiego bytu. Czuje- 
my ją więc w sobie w czasie i w świecie, ró- 
wnie jak czujemy nasze moralne jestestwo. Zde- 
finijować jéj nie zdołamy, jest bowiem równie 
nieujętą w swoim pierwiastku, jak dusza nasza. 
Rozpoznajem, odczuwamy ją raczej, gdy jest 
odlaną w formę, równie jak rozpoznajem du- 
szę czynem się objawiającą, 

Mamy moralną wiedzę o jéj. istnienia, nie 


i 


, JlusPóezya więc, | jako duch, 
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oglądając jéj wi formie, równie jak mamy mo- 
ralną: wiedzę 0 duszy; sz. możności: objawienia 
się: tejże „ow czynie. skninstms gia 
s cZaptzeczyć jej bytu, nikt nie zdóła:. . ob. 4 
Określić jéj trwaniem organizm wewnętrzny i 
potęgę; Stwórca tylko potrafis 
o Jest'ona tą miebieską maai którą pożywa 
moralna istota świata. «Jest: dobroczynnym pro- 
mienieńt boskiego światła, rozgrzewającym: co- 
raz więcej „ziemskie bryłowatości ;: -lò ile <tego 
promienia nie: zaćmią czasowo; wyziewy ziem- 
skich! nieczystości. ls 
„Fłoetyczna: twórczość jest Bożém ramieniem 
ducha; przez; pierś człowieczą; 


równoczesną: stworzeniu świata i' człowieka: 


Słowo: (zaś jćj wstąpiło , 1 codziennie wstępuje 


wiciałó!.( w. formę dub czyn ) i: dla szczęścia 
ludzi z! niemi: przemieszkiwa. ta 
loęMożnaż już sądzić, że'prawdziwie' poetyczny 
utwór (jest przypadkowym trafem , nie będącym 
wościsłym/ stósunkw z. przeszłością; : z .potrze= 
bami;: ż przyśzłością « „> Możnaż utrzymywać, 
że poeta jest him czil upodobania ,va'ńie: ze we= 
wnętrznćj | konieczności .. z: wyższego powoła- 
nia, któresostyle:iskalaném łub uświęconóm być 
może, jak|sukienka niewinności, w którćj czło- 
wiek na świat przychódzi,.. a to na zasadzie 
wolnćj woli (1), Ii wewnętrznego szermierstwa 
namiętnościy: tow dół, to w górę człowieka 
pociągających. | Możnaż zarzucać poecie, że żo 
a nievowo: stworzył? „0008050 v i 
in Coœo'odorèdrobnostek rękodzielniczych formy, 
zapewne Że: można poprawić utwór człowieczy; 
co? do objawy ducha; byłoby to: chęcią popra- 
wiania, dziełasbóskiego! “<1 
-on Gzy rózumie kto istnienie: poety, którenby 
nie' przydał nówćj warstwy; twórczością swoją; 
w dziedzinie ducha? Czy rozumie kto: istnie- 
nie poety , którego cała istota nie tworzyłaby 
jedności konsekwentnćj, lecz była jak mieszani- 
na-dwóch płynów połączyć się nie mogących (2); 
dotepoezya, jako duch, była zawsze: doskona- 
łąg w miarę potrzeb czasu i postępu wyobraźni, 
gdyż nawet wśród grubych: błędów wykształ= 
cającćj się z swego "przeznaczenia ludzkości, 
jój organem wydobywały się li tylko prawdy; 
prawdy, które błąd nawet, zapatrując "nań się 
z pownego względu; "mógł w sobie mieścić” w ma= 
Tej! cząstce : '„,Gdyż-pruwda objawia nam się: pod 
tysiącznemi kształty;'i dła tego jest prawdą.* 
Poczya jako „forma podlega i podlegała niedo+ 
skonałości wspólnćj wszystkim ‘utworom ludz- 
kim. Tajniki poezyi,; nie zawsze, nięcdla wszy» 
stkich i nie całkowicie bywały i są odsłonięte. 

"I do tćj niewinnćj córy cnoty i poświęcenia, 
chcąc przystąpić skutecznie, trzebą przystępywać 


(4) Libre arbitre, 
(2) Octu i'oliwy u, p. 


jest odwieczną i' 


izzza oz ion zn) 


ma a a | — LLL 


jak do ŚŚ. Sakramentów, z tuniką niewinności ' 
lub skruchy na sercu. 

Tak, jako w historyi, wszystko jest łańcu- 
chem konsekwencyi, w filozofii dedukcyt, tak 
|w poezyi wszystko jest łańcuchem zgłębianych 


i pojętych uczuć. 


Poezya była wiekuiście organem dążności 
ludzkićj do dobrego, do wżźniostego. 

Była, i jest ona organem miłości ku lu- 
dziom, wdzięczności dla Stwórcy, podziwienia 
i współczucia dla cnoty i wielkości, wstrętu i 
ochydy dla nikczemności, jakie z kurzawą wie- 
ków świat pokryły. Poezya jest tém dla mo- 
ralnego życia świata i człowieka, czóm krew i 
soki dla życia materyalnego. Bez krwi, ciało 
ludzkie, bez poezyi światby zlodowaciał. 

W zarodku świata i człowieka była we 
wszystkićm, w wzroście, i w rozwijaniu się; — 
nie każden, i nie wszystko ma w sobie poezyą. 
Istnieją wśród ludzi marnotrawcy i zuchwalcy, 
tak jak istnieją ztrzaskane ołtarze, skalane na- 
czynia, naznaczone palcem gniewu Bożego miej- 
sca zbrodni, karane w siódmóm pokoleniu rody, 
przeznaczone na przeświadczenie narody, plam 
krwi lub niepłodności na czołach ludzkich lu 
na powierzchni ziemi, spalone. piorunem, „lub 
pochłonięte falami wszeteczne gródy! ` 

Stósunek ludzi z poezyą, częściej jest bier- 
nym, niż czynnym. W jej państwie równie jak 
i'w naturze: świat źewnętrzny, nie wątpliwy 
wplyw wywiera na ieewnętrzny i na odwrót” 
"j5Nie jednakową przestrzen zajmowała łuma 
poezyi na ihóryzoncie świata, w. każdej *epoce: 
Nie tym samym trybem, i nie w tównym zakre: 
Sie czasu; jej iskrę rozdmuchują ludzie i wyć 
padki.” Nierówno trwałym goreje' płomieniem 
w łonie każdego , jak też w téj lub ówćj epos 
ce życia ludzkiego, lub w istnieniu świata, '* 

u Rozwinięcie się władz umysłowych i żywo- 
tności, doskonalenie, przez "wyrabianie władzy 
czucia, reakcćya przeciw wpływowi zewnęż 
trznych okoliczności, | nader silnie działają na 
rozwinięcie się organu poetycznego w świecie 
i w człowieku. Przesilenia, nierównowagi, przy- 
tępiania, pódbudzania chwilowy wpływ wywie- 


rające, są tak mikroskopiczne, że ich nikt ludz= 
kićm okiem nie dostrzeże, . Pk 

9L Poeżya* jest iskrą! wieczności w fonie czło- 
wićczóm, 4 ogrzewającóm i oświecającóm: świa- 
tłem w życiu świata i człówieka. Wszystko, 
co nie ogrzewa 'i nie óświeca (3), nie jest poe- 
zya. Wszystko, co niema stósunków z ródzia- 
nem, z narodowóm, z moralnóm życiem naszem, 
nie jestpóczyą: Wszystko, co nie oddycha pra- 
wda, realnością , słowem Bożćm, nie jest poe- 
zyą. Wszystko, w czém brakuje ducha, nie 
jest poezyą. A c 
Poeta zaś, jest szklanną, przezroczystą sub 


„„ (3),Niechaj krytycy nie sądzą, że święce: stęarynowe 
i suche drewka na komin, należą do tćj kategoryi. 
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Škorüpa popielnicy , wydobytej w Gnie- 
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telną kulą, tóm „światłem nalana. -Promienie 
rozsnywa z siebie jak, pająk nici, i rozlawszy 
jasności do koła, zajmuje miejsce wśród pocztu 
gwiazd; mających stórować żeglarzy /po Oceanie 
zycia, „L.ecz paląca. materya, częstokroć niszczy 
naczynia, a grubość, zewnętrznćj. „powłoki, nie 
dożwala. częstokroć także odbić się. dość „jasno 
promieniem , lnb jest.powodem, że szklanne, ban- 
ki nie jako „planety, około słonca, ale! tylko: jaz 
ko: drobne, ćmy, około „świecy krążą „1. nikną 
w spłomieniach..., „Lecz..któż,, żąda znaleść. siłę 
niezłamaną w,opiłkach zeląza , lub świężość kas 
płaństwa. w kościelnym, posługaczuł 


81096082 FZ 0% s0%39 90" WGRA N I: i 
=W różnych. formach, przedstawiała. się poe: 
zyą światu, i nie „zawsze, równo-silnym brzmiała 


. 


dźwiękiem, aS „sagqiąoaoyiim AA Ke : 

Ludzie przeznaczeniem. namąszczeni na, to, Ka- 
płaństwo ; nierównie wspaniałe, wystawiali jéj 
świątynie. „Wielu było powołanych, mało wy- 
„branych;; wszyscy nięodzownie potrzebni. , 
-soo$łabsi. natchnieniem „1 pomysłem,. na wznie- 
sięmych. już (przez. innych ołtarzach. niesli „jéj 
„wolierze „mniej kosztowne,  lecz.równie pożyte 
czne -dary,, Przychodził czas, gdy. musiała się 
„już, okazywać „światu „pod inną. postacią i naten- 
simon ojus ! 

(3) Do listu Dr. Neu 


AUYE „8i 
umieszczonego „w pxzęszłyim 
numerze P. I... > ETETE RA 7 j 


¢ 3 DR 5 1381 


tg”. 


| | Ę 
i 


WZORZE Z 


'czas' opuszezono dawne .przybytki, | a stawiańo: 
inne, odpówiednie potrzebom: i duchowi: wiekus” 


Forma się zmieniała, Duch=ten sam, zawsze, 


stronę. j 
Załosne Psalmy króla 
przez długie wieki-o sklepienia niebios i o 


boo w: więlką formę odlat "wielkie myśli tem 
mistrz wielki. i 

Po tćj gwiazdzie religijnej, świetnej wewnęs 
trznym blaskiem, po téj pieśni żalowej, którą 
zbłąkana” dusza człowieka pozdrowiła Stwórcę, 
wschodzi druga gwiazda, brzmi pieśni druga; 
pieśm "na uczczenie ' cnót wielkich, i jakiemi 
wswćj'sźczodrobliwości, Stwórca obdarował czło- 
wieka, pieśn bohaterska Homera, Epopeja w e= 
nergii oi  pięknościach "nieztównana. = Olbrzymi, 


brażeń, mityczności wymiarów ducha, pierwszych 


odbrzmiewali na: tćj nieśmiertelnej  lirze; ślepego 
starca: z Ohio, podobne; lub zbliżone do nich 
tony, używając tójże samej: łub' zbliżonej: do 
niej formy...  Długó przemawiali jeszcze w ten 
sposób; do tych młodych i namiętnych pokoleń. 
Lecz nie w samych. tylko ich pieśniach była 
poezya. 7 
"Wszę 
Była: w*marzeniach filozoficznych, w ustawach 
religijnych, w igrzyskach, w prawodawstwie. 
Była rozlaną w ludziach 1po' świecie, nie 
w całym jeszcze swym blasku,''i nie w całej 
wzniosłości, decz juz w kształcie rozległej tę= 
czy, godła przymierza, wkształcie: zorzy, zwia= 
stującćj (4) wielkie, dobroczynne, niepojęte, skro- 
mne,'a jednak swym blaskiem oślepiające 'chry* 
styanizm słonce. y 
Wzniosłość, obfitość duchaş:>witéj. skromnćj 
formie ,,Słowa Bożego objęta, przez wybranych, 
przez dopełniających: go 'w czynie , przez uszczę= 
śliwionych pokojem wewnętrznym, jaki na nich 
zlewa, .../dopiero może być ocenioną, świat bo 
wiem nie dojrzał jeszcze dostatecznie. ryb 
Ta poezya, Canticum canticorum wszystkich; 
to dzieło, ma wszystkie wieki i; dla wszystkich 
dostateczne, a przez to utwór nie ludzkiego, lecz 
wyższego zmysłu; ten hymn;! któren ludzkość 
przez wieczność 'nucić będzie; jeden :dźwięk tyl- 
ko'na-więk wydawała, lecz za kazdym: dźwię- 
kiem «08to mldalćj go słyszano, ' znajdowała 


aż we wnętrznościach ludzkich:śwoje echo'ihar- . 


świat ma zapełnić z czasem. 
'( Dałszy ciąg nastąpi.) sia l 


monią swoją: 


(4) Platonizm, 


"<"eakładem 4 drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. (Redaktor: J. Łukaszewicz.) D 


mistrzowski obraz, <zkoncentrowana mysl: wyo+ 


wykształcających się po upadku: człewieczym: 
; | pokoleń. s Po Homerze, « Pindary,. Safony i inni, 


dzie gniezdziła się ©na' na on czasz 


»| eo „do pierwiastka; inną już tylko objawił swoją - 
Próroka ;- odbijały ; się: 


|| krance ziemi, i długo się jeszcze: odbijać będą;: 


s 


